
O uprawie lnu i wyrobie włókna.
(D okończenie.)

Jednocześnie z trzepaniem lnu wykonywa się osta­
teczne wiązanie lnu, które poprzedza czesanie go za 
pomocą szczotki nabitej drucikami, tak nazwanej gręyli. 
Na tej szczotce wyczesuje się raz jeszcze po otrze­
paniu każda wiązka, gładzi i wiąże się, zebrawszy 
koniec w mały węzełek, sznurkiem skręconym z opa­
dających przy trzepaniu i czesaniu pakuł. W takim 
stanie pozostaje len aż do wyrobienia go za pomocą 
przędzenia, lub sprzedania go potrzebującym.

Przedstawiwszy sposób uprawy lnu i wyrobu 
włókna, pozostaje nam jeszcze zastanowić się nad 
pytaniem: czy byłoby korzystną rzeczą zaprowadzić 
tę roślinę w naszych gospodarstwach w większych 
rozmiarach, aniżeli tylko na potrzeby domowe, i czy 
przynosiłaby więcej pożytku od innych roślin, któreby 
się zamiast lnu uprawiały. Pytanie to rozwiążemy, 
jak nam się zdaje najlepiej, skoro wykażemy czysty 
zysk z lnu wydobyty na pieniądze obrachowany i po­
równany z zyskiem, jakiby przynieść mogła roślina, 
którąbyśmy w miejsce lnu siali.

W przecięciu wydaje mórg chełmiński 24 centnary 
surowych, suchych, odzierganych łodyg lnianych. —  
Przez moczenie traci len % — >/3 wagi, a następme 
przez międlenie i czesanie jeszcze 75 % . Przypada 
zatem na mórg chełmiński 4 %  centnara lnu zdat­
nego do przędzenia, W przecięciu wynosi cena za 
cet. 18 tal. Do tego doliczyć należy sprzęt siemienia

lnianego, który zwykle jest większym, jeżeli łodygi 
lniane nie obrodzą się. W przecięciu rachować mo­
żna 7 szefli z morga chełmińskiego, które po 5 tal. 
szefel rachując, 35 tal. przynoszą. Dochód zatem 
z jednego morga zasianego lnem wynosi 11G tal. 
Odtrąciwszy od tego zasiew 11/% szefla po 5 tal., co czyni 
7 1/2 ta l, prace pociągowe w ilości 15 tal., prace 
robocze na dni 120 po 10 sgr., co czyni 40 tal.; 
w ogólnej zatem ilości 02 tal. 15 sgr. okaże się 
czysty dochód 53 tal. 15 sgr. Gdyby zaś w miejsce 
lnu ów mórg chełmiński obsiany był jęczmieniem, 
przyniósłby dochodu, przyjmując z morga chełmiń­
skiego omłot na szefli 25 po 2 tal., co czyni 50 tal., 
wartość słomy 18 centnarów po 10 sgr., co czyni 
6 tal., w ogóle 56 tal., z których po odtrąceniu 
wartości 3 szefli zasiewu po 2 tal., trzech dni prac 
sprzężajnych po 2 tal., nareszcie wartość prac ręcz­
nych w ilości 4 tal., co razem 16 tal. czyni, okaże 
się jako czysty zysk 40 tal. Tak przy obrachunku 
dochodu ze lnu, jako też z jęczmienia nie racho­
waliśmy opłat od zabezpieczeń od ognia i grado­
bicia, również także nie uwzględniliśmy przy obra­
chunku dochodu ze lnu wartości paździerzy i pakuł, 
policzając wartość tę na procent i umorzenie kapi­
tału za sprzęty potrzebne do uprawy i moczenia lnu. 
Wszelako z powyższego przykładu przekonać się ła­
two można, że czysty dochód ze lnu i to w tym 
razie, gdzie takowy w domu się wyrabia i dopiero 
jako zdatny do przędzenia się sprzedaje, o 13 tal. 
15 sgr. z morga chełmińskiego przewyższa czysty
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dochód z uprawy jęczmienia wydobyć się dający. 
Lecz łatwo być może, że niejeden z czytelników na­
szych zarzuci nam, że zaprowadzeniu i rozszerzeniu 
uprawy lnu u nas stoi na przeszkodzie brak sił ro­
boczych do pielenia i rwania lnu potrzebnych, że 
nareszcie uprawa lnu wycieńcza siły ziemi, które ko- 
rzystniejby pod inne rośliny zużyte być mogły. Za­
rzuty te wszelako za słuszne i uzasadnione uznane 
być nie mogą. Już wykazaliśmy, że paździerze i woda 
po wymoczeniu lnu użyte na wymierz wienie roli po 
większej części wynagradzają roli ubytek sił. —  
Zarzut zatem, że gospodarstwu po lnie nic nie po­
zostaje, nie jest prawdziwym. Ale i mniemany brak 
ręcznych sił potrzebnych do uprawy lnu, wymaga­
jącej bezwątpienia wiele staranności i pracy, nie po­
winien wstrzymywać rolników od hodowania tej ro­
śliny. Wszakże Belgia i Holandya nie obfitują za­
pewne w większą ilość ręcznych sił roboczych, aniżeli 
my, a wszelako uprawa lnu w tych krajach tak 
znacznie się rozwinęła, że te kraje jako kraje wzo­
rowe pod względem uprawy lnu uważane być mogą. 
Coraz liczniej powstające fabryki dla wyrobów lnia­
nych w Bawaryi i Czechach również naglą do większej 
uprawy lnu i najlepszą, zdaje nam się, dają rękojmią 
co do wydobycia znacznych zysków z uprawy tej 
rośliny. Zresztą najwięcej sił roboczych wymaga su­
szenie, międlenie i czesanie lnu, albowiem od prac 
tych starannie wykonanych zależy dobroć włókna, 
a tern samem jego wartość pod względem pieniężnym. 
Prace te wykonują dzisiaj już osobne na ten cel 
urządzone fabryki, które, jak doświadczenie okazało, 
daleko gruntowniej i korzystniej uskuteczniają su­
szenie, międlenie i czesanie lnu, aniżeli przez ręczne 
prace uskutecznićby się to dało. Dzisiaj zatem jest 
możność sprzedania Inn w stanie zupełnie surowym, 
to jest surowych łodyg odzierganych, a zatem moż­
ność usunięcia obawy o brak ręcznych sił roboczych. 
Z sprawozdań, jakie w tym właśnie przedmiocie czy-' 
tamy, przekonujemy się, że największa część rolników 
Belgii, Holandyi, Bawaryi i Wirtembergii len w su­
rowym sprzedaje stanie i znaczne z tej rośliny wy­
dobywa zyski. Jeżeli bowiem z morga chełmińskiego 
surowych łodyg odzierganych i wymoczonych sprząta 
się w przecięciu 24 centnary, i te sprzedają się wedle 
obecnie w krajach wzmiankowanych istniejących cen 
po 2 talary, zyskuje się 48 tal. Dodawszy zaś do 
tego wartość siemienia lnianego 7 szefli po 5 tak, 
co czyni 35 tal., i odciągnąwszy zasiew w wartości 
7 tal. 15 sgr., niemniej ręczne i pociągowe prace, 
które w tym razie ilości 25 tal. nie przewyższą, 
okaże się zawsze jako czysty zysk z jednego morga 
chełmińskiego najmniej 50 tal. 15 sgr., które z uprawy 
innej rośliny na tej samej przestrzeni ziemi zasianej

w żaden sposób wydobyć się nie dadzą. Nadto sprze- *
daż lnu w surowym stanie korzystną byłaby dla rol­
nika i pod tym względem, że dając mu sposobność 
przez uprawę lnu wydobycia rocznego dochodzi z je­
dnego morga chełmińskiego w ilości 50 tal. i to 
nieomal zaraz po sprzęcie, uwolniłaby go od kłopo­
tów' z braku pieniędzy pochodzących, które w tym 
właśnie czasie najczęściej zwrykły go trapić i zmuszać 
do sprzedaży innych płodów ziemi za cenę, zwykle 
w7 onym czasie podlegającą wielkiej chwiejności. Nadto 
uprawa lnu w większych rozmiarach staćby się mo­
gła z czasem i u nas ważnym bodźcem cło podnie­
sienia i rozwinięcia przemysłu przez zakładanie fabryk 
do wyrobów lnianych przeznaczonych, jako też fa­
bryk celem uskutecznienia, suszenia lnu i w ogóle 
wyrobu włókna, a przez to zaś przyczynić się do 
rozwięcia sił tak nazwanej średniej klasy, bez której 
życie narodu zawsze będzie słabem.

Jeżeli zważymy wszystkie korzyści, jakie z uprawy 
lnu odnieść moglibyśmy, to przyznać musimy, że obo­
wiązkiem jest naszym więcej zwrócić uwagi, aniżeli 
się to dotąd działo, na uprawę tej rośliny. Rwestya 
ta zasługuje przynajmniej na to, aby stała się szcze­
gólnym przedmiotem narad rolników naszych na zgro­
madzeniach towarzystw rolniczych, wymiany doświad­
czeń pod względem korzyści z uprawy lnu dotąd 
odniesionych, i aby na tej drodze wyjaśnioną została.

B. W
------------------------- — y - t s & s r  % a ---------------------------

SPRAWOZDANIE
z  posiedzeń K o łku  rolniczego w Pogutkach.

Więckowy, l i  maja 1870.

Kochany Rolniku! Dziś już koniecznie zabrałem się 
do pióra, by Ci napisać o czynnościach naszego Kółka 
rolniczego w Pogutkach. Naprzód wszelako muszę Ci 
powiedzieć, że już dawno zobowiązałem się donieść Ci, 
o czemżeśmy w marcu radzili, bo gdy w Kiszewie na 
walnem zebraniu odczytałem sprawozdanie z miesiąca 
marca, to  przewodniczący polecił mi streścić to w krót­
kości, i posłać do Rolnika, co też przyrzekłem, lecz 
dopiero dziś mogę się wywiązać z obowiązku.

Niemyśl, kochany Rolniku, że to z lenistwa, albo 
z jakiej niechęci tak odwłóczyłem — o nie. Najgłów­
niejszą przyczyną było, że pisanie idzie mi bardzo nie- 1
sporo, a sam nie wiem dla czego? Bo kiedy spojrzę na 
moję rękę, która jest bardzo sucha i dosyć niby sub­
telna, to mi się zdaje, żeby powinna być bardzo lekka 
do pisania, a tymczasem tak nie jest. Skoro bowiem  
zacznę pisać, to kiedy trzeba jakie litery do góry za­
kręcać tak mi się zaraz jakoś zaorze, że aż pióro na 
drugą stronę papieru przejdzie, jak gdyby chciało od 
razu obiedwie strony napisać, i tak się pióro w papie­
rze zagrzęzi, jak kiedyto pług gdzie pod jaki korzeń
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podw adzi, że go trudno  wycofnąć. Więc żeby Rolnik 
pom ógł mi wyjaśnić, z jakiej to pochodzi przyczyny, 
czyli to ręka  za ciężka, czy też za ostre pióro, albo 
papier za słaby, — możeby Rolnik mógł mi podać spo­
sób  na to, jakby to  licho, k tóre mnie zatrzym uje w p i­
saniu, usunąć. Za tę  radę odwdzięczyłbym się i częściej 
co napisał, bo tak  to mnie każde pisanie wiele czasu 
zabiera, którego nie mam, gdyż teraz wiele pracy w polu.*) 

Wziąwszy się raz przecież do pióra, umyśliłem nie- 
tylko o trzech zebraniach naszego K ółka rolniczego, 
ale jeszcze i o innej rzeczy napisać, i tak  jak to  mówią 
przy jednym  ogniu cztery pieczenie naraz upiec. Ale 
się nie dziwuj, kochany Rolniku, że zam iast zaczynać 
od a, to zaczynam od z , zam iast bowiem zacząć od 
marca, a skończyć na m aju , to ja  robię przeciwnie. 
Czynię to dla tego, żeby Ci, kochany Rolniku, jak  naj­
prędzej pokazać, że godło, któreś na czele pism a Twego 
wypisał, to jest módl się i  pracuj, u nas bez skutku 
nie pozostało.

 ̂ Oto 9 m aja obchodziliśmy w naszem Kółku rolni- 
czem rocznicę pierwszego naszego zebrania w Pogut- 
kach, więc już dawno zdecydowaliśmy się, aby na ten 
dzień zamówić mszę św. Przewodniczący poszedł zatem 
do X. proboszcza naszego poprosić go, aby w owym 
dniu mszę św.̂  odpraw ił i zapowiedział to ludowi z am ­
bony. Gdy zaś po skończonem w niedzielę kazaniu za­
powiedział X. proboszcz, że ju tro  odprawi się msza św. 
na intencyą Towarzystwa rolniczego oraz o uproszenie 
błogosławieństwa Bożego dla wszystkich rolników, do­
dał, że spodziewa się, iż się rolnicy licznie na to na­
bożeństwo zgromadzą. Bo jakkolwiek bardzo to  wszyst­
kich cieszy, jeżeli około roli krzątam y się i pracujemy 
pilnie, to obok tej nieustannej pracy od rana  do wie­
czora , przez k tó rą  tylko zdołamy w rękach naszych 
utrzym ać tę  niwę, którąśm y po przodkach naszych odzie­
dziczyli i pozostawić dzieciom naszym nienaruszoną 
w spuściznie, nie powinniśmy zapominać, że bez błogo­
sławieństwa Bożego najusilniejsza nawet p raca mało 
nam  pożytku przyniesie. Dzięki Bogu naprzód, a po­
tem  kochanem u X proboszczowi, bo za jego zachętą 
aż miło było się obejrzeć po kościele, o pół do dzie­
wiątej w poniedziałek tak  się licznie zebrali rolnicy 
członkowie i nieczłonkowie Towarzystwa naszego, nawet 
tacy, którzy już naprzód się oświadczyli, że ani na 
mszę św., ani na zebranie przybyć nie mogą dla n a ­
w ału pracy.

Msza św. rozpoczęła się, a gdy potem  wedle życzenia 
X. proboszcza członkowie Towarzystwa od Sanctus aż 
do Agnus Dei z zapalonemi świecami półkolem  uklękli 
przed ołtarzem, to nieuwierzysz, kochany Rolniku, jak  
się na sercu raz błogo, raz sm utno robiło patrząc  na 
to. Pomimowolnie bowiem różne myśli snuły się po 
głowie. I  tak  człowiek pom yślał sobie: Mój Boże, żeby

*) Pewnie, kochany p. Franciszku, używacie do Pisania stalo­
wego pióra, dla tego trzymane w ciężkiej, bo spracowanej ręce, tak 
się bardzo zaoruje. Weźcie tylko do ręki pióro gęsie i pisujcie czę­
ściej, to się tak wprawicie, że nie będzie wam pisanie żadnój robić 
trudności. Zresztą macie pewnie własnego syna, który chodzi do szkoły. 
Tego więc weźcie do pisania, a  wy mu powiadajcie, co pisać ma. 
Będzie to dla was starego i spracowanego ulga, dla chłopca zaś bar­
dzo .dobre ćwiczenie, nu którem mu w szkole pewnie zbywa, a  przez 
które nabierze wprawy i chęci, aby później stawszy się gospodarzem 
rolnikiem sam pisywał do pism rolniczych, i wszystkich innych ma­
jących na celu oświatę naszę. K.

to  pomiędzy nami wszystkimi ta k  żywa była wiara, ja k  
światło tych świec, cośmy w ręku trzymali, a tak  go­
rąca m iłość, jak  ten  płom ień świateł, nas wszystkich 
jednoczył na wzór pobożnych przodków naszych, to  
byśmy nie byli tak  nędznymi, jak  dziś niestety jesteśm y. 
Po skończonej mszy św. odśpiewaliśmy z towarzyszeniem 
organów pieśń naszę „Pod twoję obronę", i tak  pole­
ciliśmy samych siebie i prace nasze najświętszej M aryi 
Pannie, tej Królowej naszej, i oddawszy się opiece tej 
Matki naszej, k tó ra  niejednokrotnie już z najprzykrzej- 
szych położeń wybawiała pobożnych przodków naszych, 
udaliśmy się członkowie na zgromadzenie rolnicze.

Po zebraniu się naszem zagaił przewodniczący
0 godzinie 10 posiedzenie, mówiąc że nie będzie po­
w tarzał tego, o czem w ubiegłym roku radziliśmy, a l­
bowiem wszystko to mamy w pamięci, powtarzanie za­
tem  tego próżnoby nam  czas zabrało. W końcu zwrócił 
uwagę na to , że posiedzenia nasze większy przyniosą 
nam pożytek, jeżeli doświadczenia nasze, które w go­
spodarstw ie naszem szczególnie przy uprawie płodów
1 chowie inw entarza poczynimy, przedstawiać będziemy 
na naszych zebraniach, aby na tej drodze wskazywać 
sobie nawzajem, jakie ulepszenia są korzystne, a jakie 
nietylko pożytku nie przynoszą, ale nadto szkodę sp ra­
wić mogą. Choćbyśmy bowiem najwięcej czytali i roz­
prawiali, a nie robili doświadczeń takowych, nie udzie­
lali drugim, to wszystko na nic się nie przyda. Z tego 
powodu wezwał nas, abyśmy każde nasze doświadczenie 
dobrze sobie zapamiętali, i na zebraniach naszych o nich 
mówili, albowiem na tej drodze postępując będziemy 
dopiero w stanie uczynić jakiś postęp w gospodarstw ach 
naszych i przekonać się, żeśmy go istotnie zrobili.

Po tern przemówieniu przeczytał przewodniczący 
odezwę sześciu członków Towarzystwa rolniczego po­
wiatu starogardzkiego, w celu zbierania potrzebnego 
funduszu na założenie szkoły rolniczej, zapytał się zgro­
madzonych, co o tern sądzą? Na to odezwały się głosy, 
że niech tylko inni zaczną składać to i my też w ten  
czas coś damy. Dobrze, odpowiedział przewodniczący, 
ate jeżeli tak  powiedzą wszyscy, to będziemy ciągle ga­
dać i rozprawiać Bóg wie jak  długo, a skutku żadnego 
nie będzie; bo jak  to  zwykle na Kaszubach mówią, że 
kto wiele gada, ten ani krowy nie kupi, a cóż dopiero 
szkołę postawić i urządzić! Nam trzeba koniecznie zrobić 
początek, a skoro my złożymy coś na początek, to  za 
tym przykładem  pójdą drudzy, i tak  grosz do grosza 
zbierze się trzos. Ale być może zauważył przewodniczący, 
niejeden może nie zabra ł się z pieniędzmi, inny zaś może 
sobie jeszcze nie rozważył, ileby m ógł dać. Dla tego 
radził, aby się każdy dobrze w tym względzie nam yślił, 
i za cztery tygodnie, gdy będziemy mieli przyszłe posie­
dzenie, przyniósł swoję ofiarę. Na to się odezwał Chmie­
liński z Jaroszew, że kiedy nam  chodzi o początek, to  
na cóż odwłóczyć? Oto lepiej zaraz rozpocząć zbieranie 
składek. Zgoda i to! odpowiedzieliśmy wszyscy i zebra­
liśmy 5 tal. 15 sgr., które redakcyi Rolnika odsyłamy 
z życzeniem, aby każdy ta larek  przyprowadził tysiączek. 
Przy zbieraniu tej składki zwrócił przewodniczący uwagę 
naszę na to, abyśmy w obec istotnych potrzeb naszego 
społeczeństwa, do których przykładać się je s t naszym 
świętym obowiązkiem, oszczędzili grosza przy wydatkach 
mniej potrzebnych. Nie jednem u zdarzy się i to  dość 
często, że pozwoli sobie wychylić kufelek piwa, a  naw et
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dwa i więcej. Otóż więc niech każdy, który wypijał do­
tą d  dwa kufelki, kontentuje się jednym , a kto wypił 
cztery kufelki zaspokoi się dwoma, oszczędzony zaś grosz 
niech ofiaruje na szkołę rolniczą. — Takim sposobem 
sk ład k a  na szkołę nie zrobi mu szczerbku w gospodar­
stwie, a jeżeli składkujący mniej piwka wypije, to przez 
to  nie ucierpi na zdrowiu. Niejeden równie grosz oszczę­
dziłby się łatw o na szkołę, gdyby i nasze żony mniej 
b ra ły  z sobą do m iast na jarm arki.

Po załatwieniu tej sprawy przeczytaliśmy z Rolnika
0 sadzeniu drzew przy drogach i na polu, o lnie, a na­
reszcie o lekarstw ach na krwawy mocz u bydła, które 
to  przepisy lekarskie niektórzy gospodarze sobie odpisali. 
N a tem  zakończyliśmy nasze zebranie, dążąc do domów, 
do robót naszych.

W racając teraz do posiedzenia naszego, k tóre się 
13 m arca odbyło, nadm ienić mi wypada, że posiedzenie 
to  zagaił przewodniczący odczytaniem z Rolnika o ol­
brzymiej rzepie i o miodowej koniczynie. Na ustęp, że 
urośnie tak  wielka, iż ma trzy stopy obwodu, i że nie 
m a przy niej żadnej pracy, tylko ją  zasiać a potem  
zbierać, niejeden z nas rozśm iał się i pom yślał sobie: 
oj, to dla nas dobreby było, gdy bez wielkiej pracy tak  
•wielki być może pożytek. Tymczasem nasz kochany 
X. proboszcz zabrał głos i uczynił nas bacznym na to, 
że takim  szumnym zachwaleniom nie trzeba zaraz za 
bardzo ufać i wierzyć, bo one częstokroć zawodzą.*) Za­
nim  takie nowości wprowadzimy do naszych gospo­
darstw , powinniśmy wpierw doświadczyć i przekonać 
się, czy one przyniosłyby nam  korzyści. W okolicach 
nadw iślańskich upraw a buraków jest bardzo znaczna, 
d la  tego, że tam  ziemia odpowiednia je s t tej roślinie,
1 obfite wydaje zbiory. U nas zaś, gdzie słabsza ziemia, 
mniej buraków hodować możemy i kontentować się m u­
simy brukwią, k tó ra  się dobrze udaje. Z tych powodów 
aby się przekonać, czy upraw a tych olbrzymich bu ra­
ków i miodowej koniczyny u nas pożytek przynieść 
może, zamówiliśmy sobie wszyscy 1 funt nasienia bu­
raków  i 3 funty koniczyny miodowej, którem i nasionami 
podzieliliśmy się. O skutku tych siewów napiszemy, da 
P a n  Bóg doczekać do Rolnika. Co się tyczy uprawy 
lnu, zauważyliśmy, że wnioskując z doświadczeń ojców 
naszych, którzy nie tak  źle, jakby to nie jeden sądził, 
gospodarow ali, upraw a tej rośliny w naszych stronach 
ograniczyć się tylko musi na potrzeby nasze domowe. 
In n a  rzecz na Mazurach, tam  całe obszary zasiewają 
lnem , ale też tam  właśnie ziemia pod tę  roślinę jakby 
um yślnie stworzona. Zresztą być może, że nasi bracia 
rolnicy również pod względem korzyści z uprawy lnu 
osięgnąć się dających, podzielą się swemi doświadcze­
n iam i z nami, a może wtedy więcej-zajmiemy się upraw ą 
te j rośliny.

N a zakończenie radził nam  nasz X. proboszcz, aby­
śmy wzięli się chociaż potrosze do uprawy marchwi 
i  buraków  zwyczajnych, szczególnie zaś rzepy, k tóra  i na 
p iaskach  obfite wydaje plony. Zapisaliśmy sobie w skutek 
tego nasienia, aby zrobić i pod tym  względem próbę.

*) A by  usunąć nieporozum ienie, nadm ieniam y, że o owych ol­
brzym ich  burakach  i koniczynie miodowćj umieściliśmy tylko anons 
nam  nadesłany pom iędzy in se ra tam i, nie biorąc n a  siebie żadnej od­
powiedzialności za prawdziwość tw ierdzeń w nim zaw artych. K.

Na zebraniu d. 10 kwietnia tylkośmy naradzali się 
nad sposobem chowania cieląt podług wskazówek Rol­
nika, poczem podzieliwszy sprowadzone nasiona, roze­
szliśmy się do domów, gdyż było już poźno w wieczór.

Teraz przychodzi mi pomówić jeszcze o jednej rze­
czy. Oto Rolnik pisał dawniej o żywych p ło ta c h , a i 
Szkółka Niedzielna bardzo dokładnie opisała sposób 
sadzenia i  obchodzenia się z żywym płotem  z białego 
ciernia, ale nie podała, jak  dochować się rozsady, k tóra 
dość je s t droga, bo jak w cenniku wyczytałem za 1000 
dw uletnich rozsądków żądają 6 talarów . Aby więc do­
chować się własnego nasienia, proszę Rolnika, aby nam 
podał wiadomość, jak, kiedy i gdzie siać, i jak się pó­
źniej obchodzić z tem i jagodam i, aby potem  zasiać je  
było można. Może to sposób nie drogi, i oszczędziłby 
nam  wydatku na kupno rozsadek.*)

Polecam  cię, kochany Rolniku, Panu Bogu i  opiecę 
najświętszej naszej Królowej.

Franciszek Nierzwicki.

*) Ż yczeniu  w yrażonem u będziem y się starać zadosyć uczynić. R

R edaktor odpowiedzialny:
T e o d o r  J a c k o w s k i  w L i p i e n k a c h .

Od E kspedycji Rolnika.
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aby o brakujące lub nieregularnie dostarczone nu- 
mera zgłosić się zechcieli do urzędu pocztowego u któ­
rego złożyli przedpłatę, gdyż my regularnie dostar­
czamy poczcie żądaną ilość exemplarzy i poczta je ­
dynie za brak lub nieregularne dochodzenie nume­
rów jest odpowiedzialną. Zażalenia na to , prosi­
my, gdyby je poczta uwzględnić nie chciała, wprost
do nas przesyłać, byśmy stosowne a dalsze kroki
poczynić mogli. M l £ S p e & i $ C y a .

Tanie  Książki.
N akładem  księgarni J ,  X. Montana  w P elp lin ie

w y sz ły :
Dupanlonp, ks. Peliks, biskup orleański. P rzyszły  Sobór po­

wszechny. 7 72 sgr -

Dwanaście Nowenn n a  cześć Najświętszej M aryi P a n n y  wraz 
z krótkiem  nabożeństwem majowem 3 sgr.

Grzesznik do Boga. K siążka do nabożeństwa. N ieopraw na 
10 sgr. O praw na 12 72 sgr-

Przewodnik w czci nieustannćj P a n a  Jezusa w przenajśw ięt­
szym Sakram encie O łtarza. Nieop. 10 sgr. O pr. 12 72 sgr -

Serwatowski, ks. W ., N auki parafialne dogm atyczne dla ludu 
wiejskiego 1 ta l. 20 sgr.

Książeczki dla B ractw a świętej W strzem ięźliwości w polskim  
i niem ieckim  języku.

Różaniec żywy czyli sposób odm aw iania wspólnego R óżańca ś.
Kewitscll. Missa de beata  M aria  Y irgine. N a  4 głosy. 15 sgr.
---------------  Sześć hym nów  w kościele katolickim  najwięcej uży­

w anych: W ita j K rólow a n ieba , A n ió ł pasterzom  m ówił,
O duszo wszelka nabożna, K rzyżu święty, nadewszystko, 
Chw alm y ten nieskończony, T w oja cześć chw ała. N a cztery 
g łosy  15 sgr. _______________

N ak ład  kom isowy księgarni J .  N. R om ana w P elp lin ie. —  Czcionkam i Stanisław a R om ana w Pelplinie.


